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Rok I.

Wychodzi każdej Niedzieli o godzinie 8. rano.
i

Przedpłata w yn osi: _
W  miejscu: 

ca łoroczn ie  —  —  —  —  —  —  s  z łr
p ółroczn ie —  —  —  — —  — —  2  „
ćw ierćrocznit —  —  — —  — —  I „

Z p rzese łką  pocztowy: 
c a ło ro czn ie  —  —  — j —  —  4  z łr  60  dht 
półt oczn ie —  —  —  —  —  2  „ 3 0  „
ć w ierć ro czn ie  —  —  —  —  I ,, 15 .

W
Odpowiedzialny redaktor:

IKI a j e t a n  "KT u  1 i  ń  b  k  i .

Cena ogłoszeń.
Od objętości wiersza (petit) . . 5 ent.
Reklamy, nekrologie, korespondencje pry­

watne — po 10 cnt. od wiersza.

$) R ę f r o p i s m a  n i e  z w r a c a j ą  s i ę .

Od W ydawnictwa.

Powodowani szczerą chęcią służenia 
sprawie publicznej, narodowej — podjęli­
śm y wydawnictw o „Kronik Stanisław ow ­
skiej “ w tern przekonaniu, iż każdy pra­
w y  i św atły obywatel poprze takową i 
v możliwi przez to ej stałe istmenie. Poj­
m i e m y  wielkość i trudność podjętego za- 

an.ia, me przeceniamy wcale naszych 3ił  
rom nych, — liczymy jednak na to, że 
jpem i czynem udowodniwszy, iż nie 
ym y żadnej partyi, żadnym celom tł­

ocznym, —  lecz ka-dercu i wszyBtKim, 
tóray dobro ogółu mają na względzie,—  

s łużym y na bt ano prawdziwego organu  
p u l  licznego i jako takiemu zapewnimy  
byt stały.

Jeżel i  dziś miasta o wiele, mniejsze 
Stani stawowa mają własne '.-.gana miej­

scowe, — gdy

Z p r z e s e ł k ą  p o c z t o w ą ,  
całoroczn e — — —  4 złr 60 cnt
półrocznie —  — — 2 „ 30 „
ćwierćrocznie — — —  1 „ 1 5 „

Przedpłatę  należy przesółać przeka­
zem pocztowym  wprost do Admimstraey  
„Kroniki Stanisławow skiej14 ulica Kazimie­
rzowska w oficynie nowo-zbuaowauej ka­
mienicy p. Dankiewieza.

WYDAWNICTWO  
„Kroniki Stanisławowskiej“.

TERAŹNIEJSZE

f tŁ O Ż E H I E  S E 0 H 0 1 I C S 5 E  K R A J U .

jNAiłrainiejszym, najcenniejszym srod 
itiem utrzymania rurnia, odżywiania i egzy- 
stencyi społeczności naszt,, jeś^ bezsprze­
cznie rolnictwo kra jow e; gdy to chroma, 
albo —  mówirjc językiem  kupieckim, —

+ »-7tPa takiegoż m iejsco-'n‘e w yp ła ‘ a aię. —  wBzvstko
w ego  czasopisma jest  tu powszechnie u- Chroma kraj cały, ho zbywa na g łó-  
zaaną i dla wszystkich naszych spraw pu- wnej ar te iy i  odżywczej, zasilającej liczne

licznych niezbędną, a praca i s taran ia 1 waifśfc)wy społei ? e, kasy rządowe, krajowe,
, ,, , , . bankowe i t. p., tembardziej że jak wia-iasze bez wszelk iego  oglądania Sie na u- , * , , , u v . .% , aomo, przemysł lesuy, potem młynarski,

boczne względy, bez chęci zysku ku temu garb/ r8] i i t . p. znajdują się u nas po
dążą, —  łrudno wątpić, by św iatły  nasz 
ogoł n ie  poparł nas 1 nie uważał to  nie­
jako za kw estyę honoru n lasta, by usi­
łowania nasze słowem i czynem wesprzeć, 
i pismu temu byt i przyszłość zapewnić.

Zapraszamy zatem do przedpłaty „Kro- 
nik :. Stan'sław7ow skiej44, która wynosi:

w m i e j s c u :  

c a ło r o c z n i  — —  —  —
połroczmo —  —  —  —
ćw erćrocznie — —  —

4 złr 
2  i- 
1 „

największej części albo w rękach obcych, 
albo takich krajowców, od których w y ­
chodzi zwyżka, bądź to za granicę kraju, 
bądź nie zobaczy tak łatwo światła dzien­
nego, tonąc w obligach różnego gatunku  
i kasach żelaznych.

Otóż jak wiemy, walczy rolnictwo na­
sze, już od dłuższego szeregu lat z ró- 
żnemi przeciwnościami, pochodzącemi bądź 
to z nieurodzaju, wylewu wód, a najbar­
dziej z pow odu niebywałej dotąd tak doj­
mującej konkureney’ zamorskiej, w skutek  
czego następuje ubytek w ruchu i wymia-

e, a w ślad za tem stagnacya i zuboże­
nie ! Przeciw ternu należy z całych sił  
walczyć i bronić się, b" mówiąc bez ogró­
dek, m row ie przenika na samą m yśl o dal­
szych losach  naszego gospodarstwa krajo­
wego, ra  . jy tu acyę  obywateli — ziemian  
szczególnie ,/cTi, którzy nie mieli sposob­
ności należeć do owych nielicznych szczę­
śliwców, którzy pomimo tylu przeć*we eństw  
zdołali przecież zebrać jakiś gotowy za­
sób, choćby na jednę przyszłą  generaoyę  
wystarczający ! —

I rok oiezący rokujący z początku  
piękne i obfite urodzaje, spełzł w końcu 
na bardzo miernym plonie, którego nawet  
po niebywałych niskich cenach spieniężyć  
tru d n o ; a bardzo często zdarzało się, że 
z do ze szczególnie pszenica. wskutek dłu­
gotrwałej słoty  na pn iu  w klońe porosła . 
a takich wypadków nawet najstarsi ludzie 
nie pam iętają1 —

Rozpoczynając wydawnictwo lokalne­
go  pisma społeczno-ekonomicznego, poczy­
tujemy 0  obowiązek kardynalny,
podnosić faktyczny smutóW stan rolnictwc. 
krajowego i naw oływ ać do poparcia i po- 
mocy, do zaradzenia złomu • —  na*ezy 
z całych sił, — nawet siłami zb iorow em j—  
ratować to, co jeszcze uratować można  
i należy.

O wielu istniejących gdzie indziej 
środkach pomocniczych dla rolnictwa, prze 
konać mogliśmy się z okazyi tegorocznej  
wystawy węgierskiej, są tam zastosowane  
w praktyce takie dźwignie, które u nar 
zaledwie na okaz is tn ie ją ; prawdziwa rze­
telna, ojcowska omeka ster rządzących  
względem rolnictwa rozwinięta tam w spo­
sób najobszerniejszy, kończy się u nas 
niestety  dotąd na miniaturach.

Od Sejmu naszego należy nam się 
przedewszystkiem dom agać żyw otnego za­
interesowania się przyszłą industryą roiri-  
czą, pomncniczemi 1 ochronnemi środkami  
dla niej. W  następnych numerach naszego

A R M A N D A
(Sylwetka jakich wżele)

(A l m .  1

Noc b j ł a  jasna. — j e d n a  z na jp iękn ie j-  
szych  dziewic Śląska —  boska,  u rocza A r m a n ­
d a * ,  s „dz : przy  fortepianie, marzy, śp iew a, -  
a myśl je j  d a l e k o , — daleko. . . .  —  S zlache tn ie j­
sze, wyższe, nadz iem sk ie  uczucie  ow ładnę ło  tą :  
„S y r e n ą  a l a s k a / !!! — In uci „ H a lk ę "  n ie śm ie r ­
te lnego  M oniuszki,  ofiarowaną Je j  przez rodaka  
% Mazowsza, k tó reg o  ca łe  je s tes tw o  opanow ała .  
P rzy  s łowach :

N ie  m a m  ż a lu  do n ik o g o ,—
T y lk o  do Cieb ie  n iebogo!

Oj Haliro! oj jedyne!
D ziew c zy n o  m oja!!! . . .  

o p a d ł y  jn j  d r o b n e ,  ś n i e ż n e  r ą c z ę t a  g d y b y  o ł o w i a ­

n y  ciężarek  n a  k l a t  is/ .e  fortep ianu , w y d a j ą c  jęk

g łu c h y ,  p rz e c ią g ły ............... ... Czyżby to j ę k  żalu,
boleści, —  ofiarodaw cy?!!! . .  D rgnę ła  lr.iuiowon, -  
r zu c i ła  n iechcący  czarującóni oczk iem  k u  ok n u  
Z a jask raw y  tej nocy ks iężyc ,  zd a w a ł  się uLinio’ 
chać  k u  niej nie ty le  ironicznie, ile p e łe n  w y ­
rzu tu .  Z w ra c a ł  tem  n ie jako  jej uw agę  n a  treść 
dopiero co odśp iew ane j m iiym  dźw ięcznym  g ło ­
sem —  zw ro tk i ,  o k tó re j  s a m a  u t r z y m y w a ła  : 
„iż ty le  w niej m elanchoiiji.  dźwięczności,  — d ra ­
maty czności, cza ru  i t a k  w pros t  od se rca  do 
serca  p ły n ą ce g o  u c z u c ia 11.

I  zw y c ięży ła  ch w ilow o  s t ro n a  id e a lu ie jsz a ,—  
w znioś le jsza !  — dwie sz lachetne  per ły ,  —  ł z y , — 
w ystąp iły  w kąc iku  czarodzie jsk ich  oczek, — ’ 
odczuw ając ,  że to samo odbyw a się zDyt często 
w oczach  da leko ,  —  daleko, —  do swego id e a łu  
tę sk n ąc eg o  „ \ a l ' e c i a u

O ! b oska  nadz iem ska  m uzyko M oniuszk i,— 
tyś usz lachetn i ła  i uszczęśliwiła  d w a  gorąco bi 
jąee  serca ! ! ! —  Cześćmi dzięki c i ! ! !

W  pól ro k u  później taź  sa m a nad o b n a  „.4r- 
m a n d a “ wśród p ię k n e j ,  c ichej,  pogodnej nocy 
lipcowej, p rzeb iega  znów z n iezw yk ła  w praw a kia- 
wusze fortepianu !... O ko jej l śń : niezw; k ły m  za­
pałem . — ,c ę k n a ,  p ączek  róży przypom inająca  
tw a iz y c z k a  p o k raśn ia ła  n iezw ykle ,  — a w około 
rozbrzm iew a nam ię tny  b u rz l iw y ,— szalony walec: 

„ Uóe/ier lilut 1
K a ż d y  je j nerw  d rg a  feb ryczn ie  11! —  Lica 

zdaje się pali jak iś  w ew nętrzny ,  g w a łto w n y ,  —  
n iszczący —  żar, —  a sercem  m iota  is tna  burza 
na jrozm ai tszych  uczuć  i p rag n ie ń .

Ol ja k ąż  w ielką  różnicę stanowi dziś ta  n a ­
m ię tna ,  p r a g n ą c a  rozkoszy  i sza łu  życ ia  dziewi- 
wica — od owej czarodzie jk i ,  a n ie lsk ie ’, iiiealDej 
„ A n > ta n d yu — A n io ła ! ! !

S n ać  n a tu ra  m a  swoje praw a. —  z pod k tó ­
ry ch  i aniołkom z iem sk im  trudna się wyzwolić .

W sta ła ,  chw yciła  sk w ap l iw ie  za 2  lis ty na  
tabo rec iku  a k s a m i tn y m  obok niej Jeżące O two-



pism a, podamy treść naszych zapatryw ań  
w powyższym  kierunku] —  Panów obyw a­
teli - ziemian prosimy uprzejmie, ażeby  
nam podawali szczegóły  wyników nawet 
kilkuletnich gospodarstwa ; —  najchęcniej 
otwieramy lamy naszego pisma, na wszel­
k ie  umieszczenia wskazujące na potrzeby 
i sposób pomocy lub zarauzenu, a sądzi­
my, że takie szczegóły  nie przejdą bez  
wrażenia w sferach decydujących.

k tó r y m i  j ą  pp. G rzegorz  N ow icki,  J a n  K a w ę c k i  szem . M am  n a  myśli spór, m iędzy zacne on . 
c. k .  inżyn  er i p. Rączalsk i,  prof. szkoły  rea ln .  n ika rs tw em  lw ow ukiem  a k rak o w sk ie m  toc 
P rócz tych  panów  do k o m isy i  wchodzą pp. F ra n  ! p. S ta lm a c h a  i Żółtow skiego  —  Jedn i  i 
ciszek Aksentowicz, k tó ry  p rzeznaczy ł ua szko łę  j m a ją  w iele s łuszności,  lecz obie s trony  z a p a t ru ją  si^ 
1 0 0  złr. rocznie pobieranych , ja k o  k a s y e r  T o w a -1 n a  spraw ę przez szk ła  nie bezstronne ' a le  pai 
r z y s tw a  u rzędn ików . G m in a  w yznan iow a iz rae licka  : ty jne j  iuformacy*, i d la teg o  poczuw am  się d 
p rzy rze k ła  na  ro k  b ieżący dać  1 0 0  złr. ,  a  d e l t - j  obow iązku  wy świecić  tę  ca łą  sp raw ę  ob je k ę  
gatem  do komisyi będz ie  p. H e rsc h  Sehorr. D o  1 bez żółci,  uprzedzenia^ lub s tronniczo . — (.
. . . .  d  . .  XV. 1 _ _ __1 _ t . * i 1 .  ^  ^  ™ . 1 C l.  1 . .  .. . 1. i  _ I _ r . i  r /  1 r  , , ---------I _ Z .. . V . j_ [ *

S Z K O ł A

p r z e m y s ł o w a  z w a r s z t a t a m i
w Stanisławowie.

Z  in ic ja tyw y  rl  :w a r /y s tw a  pedagog icznego  
o tw arto  w S tan is ław ow ie  I8 a 4  r. szkolę  p rz e m y ­
s łow ą uzupe łn ia jącą  d la  te rm inatorów  rzem ieś ln i­
czych, przy  której w ty m  saurym  ro k u  w m ie s ią ­
cu  w rześniu  o tw arto  w arszta t  wzorowy w yrobów  
drzew nych . Myśl założenia szkoły przemysłowej 
podniosło pierw sze „ I l a s t o " wychodzące przed  
ił) , laty w S tan is ław ó w ;e pod r e d a k c y ą  p. Mile- 
rowicza. W  szeregu  a r ty k u łó w  o „potrzeb ie  szkół 
p rzem ysłow ych*  w ykazał  autor,  ile sil m łodych  
m arn ie je  nio podołająo nauce  teory tyczne j ,  s ta jąc  
w pól drogi,  roz). ooząwszy nauk i ,  a  nie d o k o ń ­
czywszy takow ych .  D o gim na/.yum  np .  wpisują 
s ię  rokrocznm  koło  550  m łodzieży ; z ty c h  18 do 
2 0  wy chód d  z k lasy  ósmej z egzam inem  dojrza­
łośc i  ; w la tach  ośm iu w yjdzie  przeto najwięcej 
lbO uczniów, resz ta  t. j.  840  giuie, rzec można 
tua ru ie je  w społeczeństwie bez n a u k i  ; bo z mło­
dzieży  zapisanej do g im n a z ju m  mało kto w raca  
do zawodowej czyli rzemieślniczej n au ld ,  a n a j ­
więcej tu ła  się bezcelowo 1 mnoży p ro le ta iya t  
naukowy ową p la g ę  społeczeństwa D la  ow ych 340, 
rocznie przeszło 4 0  pom yślano  o szkole fachowej.

szkoły  tej potrzeba,  św iadczą fak ta .  D o  szkoły 
fachowej założonej cicho bez wszelkich rek lam  
wpisało  się 5 uczniów t. j. ilu na lazią* umieścić 
by ło  można. W  roku  b ieżącym  zgłosiło  się do 
wpisu pi zeszło 2 0  uczn iów ; przyjęto zaś jedynie  
13, bo więcej p rzyjąć a b s o lu tn y  o możli­
wością. Bak więc nrjujl ^ u n i e s i o n a  przez  „Hasło* 
pod ję ta  przez 1 cw arzystw o pedagogiczne e ta ia  
się rzfeczy wiafedwfią. l ła lszy  rożwój spoczyw a i za- 
z a w i s ł ^  S** po okroi a publicznego. Ido szk  ły  w ie­
c z n e j ,  gdzie  odbyw a się  n a u k a  tygodniow o 

cz te rech  oddziałach po 7 godzin, w p ie rw szym  
ro k u  uczęszczało uczniów 120  w roku  d ru g im  
180. Z arząd  szkoły  sk ła d a  się z mężów oddanych  
i ch ę tnych  szkole, delega tów  tych  inst^ tuoyi, 1 tóre 
p rzy n a jm n ie j  1 0 0  złr. rocznie na  szkołę  p rzezna­
czają .  I  t a k  i ia d a  powiatowa da jąca  rocznie 2 0 0  
złr. na  szkołę w ydelegow ała  do k o m isy i  z a r z ą ­
d za jące j  szkołą  przemysłow ą p, S tan is ław a  liry ty­
czyńsk iego ,  m a rsza łka  powiatowego, k tó ry  jest 
p rezesom  k o m i s y i ; z K asy O szczędności dającej 
rocznie na  szkołę  2 0 0  z łr  de legow any  uó k  mi 
s-yi : D i .  Z y g m u n t  M roczkow ski,  zas tępca  prezesa 
k o m is y i ;  R a d a  m ie jska  zobow iąza ła  się jdacić 
n a  szko łę  4 0 0  złr. rocznie ; de legow anym  z jej 
g ro n a  p. S tan is ław  M aksym owicz ; kolej czernio- 
w iecka da jąca  n a  szkołę 150 złr. delegowała do 
kom isy i p. G u s ta w a  G e y e r a ; koloj państw ow a 
d a jąca  również 150 złr. ,  d e l e g o w a ł . p. I ł e a e d y k ta  
S iebauera .  T ow arzystw o pedagog iczne  u io ia lny  
m otor  szko ły  w ysyła  do kom isy i  trzech  delega tów ,

r a d y  fachowej czyli k o m ite tu  rzem ieś ln iczego  z a ­
rzą d za jąc eg o  w arsz ta tem  w chodzą  : pp. B i ru b a u m  
(dy rek to r) ,  naczelnik w arszta tów  kolejowych, p. 
Miihln (zastęjiya dy rek to ra) ,  budow niczy  m iejski ,  
prof. P aw e ł  Sw idersk i ,  s e k re ta rz  i gospodarz 
w arsz ta tu  p i l f  G órecki i p. Czechowicz, N au­
czycielem fachow ym  by l  p Je r z y  D órfler.  D o ­
chody na szkołę p rzem ysłow ą z w arsz ta ta m i b y ły  
nas tępu jące  od 1. s tyczn ia  1884. r.

P rocen ta  od zbierany  d i  kwot 
%  część z roboty  uczniów  i inne 
P .  A ksentow icz 
B - n k  h an d lu  i p izM nyslu  
Kolej czerni.iw iecka 
K  dej państw owa 
B a n k  oszczędn. i k red y t .
K a s a  oszczędności 
R a d a  powiatowa 
R a d a  m ie jsk a  
G m in a  wyzn. i.żr.
W y d z ia ł  k ra jow y 
T o w arzy s tw o  pedagog 
F i l ia  banku  narodow ego 
B ank  za liczkow y 
W pisow e uczniów

Razem

lii) z łr  30 ct.
28 2 1
6 D 11 n
'Ja, V ii

150 ił n
150 » 11
50 n 11

732 „ — „
400 11 *
400 n »

25 „ - ii
1 2 0 0 tr ~ n
250 n «
150' n ’ 11

76 » 11
61 «• —— „

0 -8 !7 z ł i .  .51 ct. 
Z eb rano  w p rzec iągu  15 miisięcy’ !

W y d a t k i  11 a s z k o ł ę  w i e c z o r n ą :

O p ła ta  nauczycieli L 4 8 9  złr.
D y r e k c j a  i gospodarze k las  340  „
D .o b u e  w y d a tk i  156 „
In w e n ta rz  50 „

23 c t .  

Al
Ra żem 2-035 zh  27 ct.

N a  w a r s z t a t  w y d a n o :
O p la ta  nauczycie la  fachowego 
Naucz, ly sunków , j .  po]., racn  
D robne w y d a tk i  
In w e n ta rz  s to larsk i i. takuu-ski 
Nag-roJyv ubr-a-uia dla uczniów

Razem
O gółem  

a v. lęc 1 . lijica 1 H>

320 zlr.
305 „ 
u y

508 ”,
Od „

2 0  ct. 
i?2 „

50 „
30  „

y rł a tk i
1-277 z ł r  62 ct.
3-312 z ł r .  89  ct.

i tan  kasy  '504  z l r  6 2 -ct.
M a te r ju iu  d izew nego  dos ta rcza li  d > wa 

sztatu  p. M arsza łek  B ry k o zy ń sk i  i P t-  L ie b ig .

Potrzeby na rok 1885/6.
! N a  szkolę  wieczorną 1’5 0 0  złr .
N a w arsz ta t  1 ‘200  „
k tó re  m am y nadz ie ję  zebrać  przez znani* ofiar­
ność obyw ate lską  i ludz i  popierających m yśl z d ro ­
wą, d la  k ra ju  pożyteczną a d la  przyszłości n a ­
szego rękodz ie ln ic tw a niem ałej doniosłości.

KO UESPON DENOYE.
Z Cieszyna.

( ! ! ! )  W i ta ją c  W a sz e  pismo z naszego p r a ­
s ta rego  z a k ą tk a  polskiego szczerem  „Szczęść 
Boże*! ■—- pośpieszam na wstępie z tein, co d la 
G a l i c j i ,  dającej  nam  tyle dowodów b ra te rs tw a 
i dla nas sam ych  j e s t  w tej chwili uajważuiej-

rz y la  ! ! ! —  J e d e n  u k tó rego  n a g łó w e k  p rz e d s ta ­
wiający rozprom .enlone złotemi -uug! serca, w niem 
u tk w io n y  k rz y ż ,  znak  w ia ry  ! — O k o l i ły  je  c ie r­
n ie  k rw a w iąc  bez litości, a  ssące zeń k ro p le  k r w i  
zn a m io n u ją  ból srogi.  — Pod te in  g o łą b ,  symbol 
n iew inności  z b ia łą  różą w d z iu b k u .  — L i s t  p i ­
sany  po polsku , rozpoczyna  się słowem : P a n i ! ! !  
e tc .  etc. —  O d cz y taw sz y  go, p o k iw a ła  g łó w k ą ,  
s c h m u rz y ła  a labas trow e  c z o ło ,— następn ie  zm ię ła  
* gn iew em  w rę k u  i  rzuc iw szy  w k ą t  pod biorko 
ro ze śm ia ła  spazm a tyczn ie  1 1! — P o d sze d łszy  k u  
o tw ar te m u  oknu, zaczerp ła  świeżego, b a lsam icz ­
nego wiejokiogc pow ietrza  ogrodu, okala jącego  
ca ły  dom p ię trow y . —  W  tern n ieś ;  odz ian ie  a 
g w ałto w n ie  p o w sta ł  w icher  s traszny , p rze ra ża jąc y ,  
izawył żałośnie, w yrw ał połowę otwartego o k n a  i 
u n ió s ł  k n  są s iedn iem u  boru, podzw auia jąo  i zg rzy-  
cząc tłnc.zonemi szyby. —  Czy to z g rz y t  su m ie ­
n i a ?  . . . .  czy  też z g rz y t  z łam anego  s e r c a ? ! ! !

Cofnęła  s Ję, p rzym knąw szy  o k n a  ś ro d k o w e  
u s ia d ła  biorąc lis t  d r u g i  do ręk i .  —  M o n ogram  
g( ty c k ic h  dw óch  l i te r ,  czarno, posępnie  i z b y t  
prozaicznie odd an y c h .  P ism o  ni są d ec k ie ,  d r o b n i u t ­
kie, —  a zakończone s ło w y :  „D ein  D ic h  e w iy

L ie b tn d e r  X .  X .u.. . .  L ic a  jej ju ż  m e pokraśn ia-  
ł y , lecz ob la ła  je  p u rp u ra  ja sk ra w a ,  —  rażąca .  
T o  ju ż  nie córa poezyi, —  niew inna ,  b ia ła ,  w on­
n a  róża, — ale zb y t  rea lna ,  choć w span ia ła  s z tu ­
czna ko leżanka ,  zaszczycona nazw ą h is to ryczne j 
„ p o n ip a d n r“. —  Pu odcz y ta n iu  p rzy e is ła  m a r ­
twą, z im ną  Ćwiartkę lis tową do piersi, f a lu jący c h  
niespokojnie . —  N astępu je  ow inęła  s ta ra n n ie  w k o ­
p er tę  i u k r y ła  z rozrzew nien iem  w malej zam­
kn ię te j  kaze tce

S ta ło  się ! —  Los, szczęśc ie  p rzysz łość  
dw óch ryw a li  r o z s t r z y g n ię te .— W y r o k  z a p a d ł ! — 
B iedny  ziom ek, z k tó ry m  podziela ła  sz lachetn ie  
zdania  o „sercach  w y i s z e g u  p o lo tu a zdeptany! — 
Przyszłość je g o ,  o ddana  n a  pas tw ę żalu, d o zg o n ­
nej moralnej boleści i ......................... Zw ycięży ł s e n ­
ty m e n ta ln y ,  lecz choć p roza iczny  j e d n a k  szczę­
śliwszy, gdyż  p rak ty c zn ie jsz y  —  syn w ielk iej ,  po 
tężnei G e rm a n ii  !!!1

„ M e in  L iebch en ,— w a s  w i l l s t  d u  nuch m eh r  ! *

(Dok. na»t.)

p. S ta lm ach  j a k  i p. Żó łtow sk i po łoży li  1. 
za s łu g i  d la  S z lą ska ,  p ierwszy naw e t  o wiele ee\ •
8ze O b y d w a  j e d n a k  nie są woale lu d ś m .  
ja k ic h  się od mężów chcących  s tać  na czelo  
rodzaju  spraw  p u b l ic z n y c h  w y m a g a .  U p a r c i  'fF ' 
wzięci, za d u m n i  i sam i s iebie p r z e c e n ia ją e } , Ŝjg 
zam ias t  d la  d o b ra  publicznego  za ła tw ić  ( r z e k l o y ^  
spory  więcej osobistej, an iże l i  pub liczne j  n & tu r j s j j  
—  rzecz po obyw ate lsku ,  — w y w lek a ją  ją  na  w i - ł  
d o k  pow szechny , szka lu ją  w za jem nie  i cż j  nią 
za rzu ty ,  obu p rzec iw nikom  uw łacza jące .  —

Że p. S ta lm a c h  d la  sw oich  współw yznaw ców  
(ewangielików) nie m o ż ; być osobistością s y m p a ­
tyczną ,  toć rzecz z ro z u m ia ła .  - -  k to  bowiem s ia l 
się n ie jako  a p o s ta tą  i chw ycił  się k l a m k i  k leru  
ła c iń sk ieg o  a potępia w łasne gn iazdo  na k  żd jrm 
kroku ,  — czyż może mieć p re tensyę  do powagi 
sz ac u n k u  i w p ływ u  w tern k o le ?  W s z a k  to  i p. 
l l a a s e  ty lk o  przez osobistą ansę  p. -Stalmacha 
zos ta ł od czci i serca od są cz o n y ,  —  a p rse c ie i  
b y ły  chwile szczęśliwego  naw rotu ,  k tó re  I z .ę k i  
uporowi p. S ta lm a c h a  s ię  rozb iły .  Czy' upó; ten 
p. r e d a k to ra  „ G w ia z d k i  C ie sz y ń sk ie j“ w yszed ł 
naszej sp raw ie  na  dobre, —  n ie ch  sam  sąd ! — 
K le r  szląski łac iń sk i ,  z m a łem i w y ją tk a n i ’, (gdyż 
ta k id  pe r ły  ja k  k s  poseł Świeży są bardzo  rea d  
kie) —  nie  jest znów ta k  b a rd z o  p a t ry o t j  z ń y t n r  
ja k  go p. S ta lm ach  maluje, J ę z y k  n ie m ie c k i  jest 
jego  codz enną, pow szechną s traw ą , po po lsku  mó 
wią j a k  na jfa ta ln ie j ,  gdyż  n ie  oiajze do tego  zt 
m iłow an ia  nie ćw icz jr się w n im  zupe łn ie ,  — 
p rzed  rok iem  g a y  tam  dopuszczono w je d n i  
d e k a n ac ie  k s ię d za ,  P o laka  z K rakow sk iego ,  
formalni) rew o lucyą  podn ie ś l i  przecie  i - a i  i 
blicznie -w jada ln i  ho te lu  p. BusteluiiŁi. krz,-<■£ 
„ W i r  b i-auchen  h ie r  n i c h t  po ln iso łio  C iv i l is  
t o r e n ! u Sapien ti sa t et fac ta  lo q u u n tu r  !!! —

Co do b rac i naszej e w a n g e l i c k ie g o  w yzna 
n ia .  —  k tó ra  in te lek tu a ln ie  1 m a te ry a lu ie  stoi 
wyżej, k tó re j  polskości odm ów ić trudna ,  _ k tó ra  
‘ust wcale pa t ryo tyczn ib  usposob.oną, — poc.z 
tu je m y  n złe, źe w od wecie za g rzechy  i złośn 
wośó j e d n ć d k i ,  zem ściła  się k ilka razy nr, sp raw ie  
narodow ej i \ u i  jej szkod/i-  a czem u się  pocz 
cio oby watelsk-.i sprzeciw ia . &. -uTSjff -w sv
rene większy w[d-rv* 1 e*W>Tzę na swoich p&atitffiw 
^aniżeli lac in u icy , )  nie zm usza n iek tó re  wrogo 
usposobione je d n o s tk i ,  w sze lk iem i sjiosoby do pa-  
try o ty czn :ejszi :ro usposobienia , — n«u!w że a m i1 
gonizin  sztuczum, przez spory osobis ta  w y w o ł a  
ny  —  łąezy  zo sprawą uiirodo;. pLzez ct- raii-- 
się n ie  z.abliźnia, leez coraz gorzej ją t rz y  —

P .  Żółtowski 1 jago stronnicy sz iąscy  — iko 
ludz ie  św iatli  i w pływ ow i czyż nie u is ją  innej, 
iście obyw ate lsk ie j  d rog i  do po łożen ia  ju  raz 
ta m j  t 111 gois/ .ącytn ro zk ładow ym , szkod liw ym  
i c iężk ie  nas tęps tw a za sobą poc iąga jącym  p o le ­
mikom. — O b a  obozy, t a k  P. iStahnacli ja k  i p .  
Żółtow ski n iech  się u d erz ą  w  p iers i  i n iech  po­
wiedzą , m e i  c u lp a  — poczcm „lecb ludz ie  zacn j ,  
obyw ate le  prawi lecz zamiejscowi, rozpa trzą  rźeoz 
bliżej, zb a d a ją  s tosunlti  miejscowe, c iężkość w iny  
w zajem nie  się posą d za jąc y ch  — a  n a s tę p n ’0 o rze ­
k n ą  co i j a k  czyn ić  tudzież  co u su n ą ć  n a l e ż y ,—  
by  wrócił  spokój,  b r a tu :a miłość i zgoda a z tąd 
n iezawodny pożytek d la  spraw y w łasn e '  i n a ro ­
dowej. — T a k ie  poddanie  się pp. S ta lm a c h a  i Ż ó ł­
tow sk iego  sądow i w spó łobyw ate li  nie uchyb i 1111,—  
p rzec iw nie  p rzyniesie  zaszczy t i uznan ie  w sp ó ł­
z iom ków, —  złożą bow iem  dowód, że d la  do b ra  
pub licznego  do wszelkiej ofiary są zdolni. —  
W  raz ie  przeciw nym  orzecze s łu szn ie  o g ó ł : że 
to  am b i tn ik i ,  w łasne  ja  a nie sp raw ę publiczną 
m a jący  na oku  ! —

N a  tern kończę ten mój p ie rw szy  ogó ln iko­
wy rys  s tpsunków  sziąskich, — a jeżeli sobie ż y ­
czycie to chę tn ie  w dalszych l is tach  b liższem i 
szczegó ły  s łużyć  W a m  b ę d ę .* )  N a  zakończen ie  
podnieść muszę, że choć sam wyz. rz. kat .  —  
n ie  w rogiem  lecz szczerze życzliw ym  je s te m  d la  
b rac i  ew angielików, że uznaję  za s łu g i  p. S ta lm a ­
c h a  i  n ie m a m  doń  żadnej u raz y lu b  uprzedzen ia ,—- 
ta k  sam o i co do p. Żółtow sk iigo ,  k tó re g o  znam , 
li z czynnośc i  jego pub licznych .  N ie  k ie row a ła  
więc m n ą  ż a d n a  niechęć,  stronniczość  lub  in te res  
osobisty, —  ale t j l k o  w zgląd  n a  spraw ę p u b l ic z ­
ną, —  narodow ą. —

*) (P ro s im y  i  oczek»j<smy prz .  R e d ) .



Sprawozdanie farsowe
S p ó ł k i  h a n d l o w o  r o l n i c z e j  w S tan is ław ow ie

z dnia 25. wrzeSńiar 1885.

W  hand lu  zbożowym t r w a  c iąg ły  zastój. 
Ceny zboża wcale o e  n ic poprawiają. Tylko  rze­
p ak  zna jdu je  cokolw iek  żywszy popyt.  Być może, 
że lwowski t a rg  zbożowy, k tó ry  się odbędzie 
w dn iach  ti-i 7 październ ika b. r. wywoła polep­
szenie Się cen.

hzisiejsze ceny -za 100  klg. loco Stanisławów:

P szenica  od G'25 do 7 '—  Żyto od 5 0 5  do 
5-75 Owies od 4 '75  do 5 '25  Jęczm ień  od 5 -—  
do 7 ’— Ilzepak od 9 '25 do 9 '75  G roch  od 7-—  
do 8 ' — - F aso la  od —  do —  K o n icz y n a  czerw, 
od —  do —  K oniczyna b ia ła  od — d o — K uku-  
rn d z a  od -— do — .

f
Walerjan Bogorja Podluwski
podporuezn ik  2 . p u łk u  u łanów  wojsk pol­
sk ich  z r. 1831, ozdobiony kr-yż.eni ,7\  ii-  
tnt-i mil uir i" ,  — gospodarz Izby  poselskiej 
w la tach 1848 i 1849 we W ie d n iu  i Kro- 
m ie iyżu , poseł n a  sejm krajow y, członek 
W y d z ia łu  k rajow ego, cz łonek  wielu T o ­
w arzystw  dobi oczynnycli i t. d. i t. d. u r o ­
dzony w T ró jcy  28". l is topada  1 8 0 9 ’r. — 
zakończył swój żyw-ot pelon za s łu g  oby 

I w ate lsk icb  dn ia  28. b. m. wo Lwowie.

K R O N I K A .

—  Znagleni reskryptem Wys. Prezy- 
riyum c. k. Namiestnictwa dito 22. b. m. 
M I 9159 pr. — do złożenia kaucyi 1000 
złr. w. a. —  mimo iż w przedłożonym 
programie podn.esliśmy wyraźnie, iż z łam  
naszego pisma wykluczone wszelkie kwe- 
stye re'igijne, socyalne i polityczne, —  
złożyliśmy tę kaucyę. Nabywszy przez to 
prawa większej swooody i szerszego za­
kresu, —  na c*em Szan. Czytelnicy tylko 
skorzystają —  udzielamy im tej nowiny 
w tern przekonaniu, iż w obec tego tern 
więcej nas poprzeć raczą. —

Wvd. „Kron- Stanu.
—  Wybór posia na Sejm kra jow y  ̂  2  m ia s ta  

S ta n i s ła i c o n  a  rozpisało  lT e zy d y u m  c. k. N a ­
m iestn ictwa na d/.ień 28. paźdz ie rn ika  b. r.

— Walne zgromadzenie T o w arzy s tw a  oświa­
ty ludowej d la  tStanistawTowa i okolicy o d b ę ­
dzie się d n ia  29. w rześnia 1885. r. wt sali R a d y  
powiatowej o godzinie 4. popołudniu . N a  po rząd ­
ku dziennym : a) O d cz y tan ie  protokołu  z osta tn iego 
walnego zgrom adzen ia  b) S p raw ozdan ie  w ydz ia łu ,  
c) S p raw ozdan ie  kom isy i kontro lne j,  d) S praw o­
zdan ie  z czynności zarządu „Czyteln i m ie jsk ie j" ,  
e) W v b o ry  prezesa  i W y d z ia łu ,  f) W niosk i  cz ło n ­
ków-

ST. B R Y K C Z Y Ń S K l,  prezes.

—  Pro te s t  przeciw wyborowi. pos ła  do Rady 
państwa z  m ia s t  S t a n i s ł a w o w a  i  T y śm ie n ic y  p. 
dr .  K ilińsk iego  k u rsow ał  w p rzeszłym  ty g o d n iu  
między licznie go podp isu jącym i w yborcam i.  —

—  Zmiana pociągów kolei państwowej na 
lin i i  I l u s i a l  y n - S t a n i s ł a w ó w -  'wchodzi w ż y ­
cie z dniem  1 . październ ika r. b.

—  Stanisławowska gmina izraolicka l iczą­
ca ty lu  ludzi iu tO igency i i t j  z. f s z y k u “ w ielko­
m iejskiego, nie może się do tąd  zdobyć na odpo­
wiednio  duchow i czasu, postępu, urządzoną św ią­
ty n ię  czyli synagogę .  Ostacm, t. z. „ są d n y  d z i e ń u 
rzuc ił  w tym  względzie n ad e r  ponury  cień na  tę 
sp raw ę w ys taw ił  je j  bardzo sm u tn e  św ia d ec tw o .— 
JezeP nie z p ie tyzm u, to choćby ty lk o  z prostych 
względów  san i ta rn y ch  i bezp ieczeństw a całości 
c iała i kości, nie mówiąc ju ż  o całości suk ien ,  
winili pp, przełożeni g m in y  izrael. u zn ać  tę  sp ra ­
wę za n ag ląc ą  i za jąć  się n ią  niezwłocznie. Inn©

gm iny  izrael.  w k ra ju  daleko m niejsze i nieza- 
sobne, nięch  będą p rzyk ładem  i bodźcem , —  a co 
może zdz ia łać  dobra  w oli i energ ia ,  to dowodzi 
najlepiej m a ła  g a rs tk a  tu te jszych  ewangelików, 
k tó rzy  iście m rów czom i s i la ra1 a  uznan ia  godne-  
mi zabiegi,  —  zdołali wznieść w łasny  p iękny  
murow-any kośc ió łek .  — *flSapienti s a t ! —

—  Bibliotekę miejską, k tó ia  o ile nam  wia­
domo doczeka ła  się przecież już raz  po ty lu  l a ­
tach uporządkow arna o tyle, że m o g ła b y  śm iało  
na  pub liczny  uży tek  być  oddaną ,  raczy łoby  może 
P ie z y d y u m  M agistra tu  polecić p rzy n a jm n ie j  raz 
na tydzień  o tworzyć i p rzys tępną  ucz y n ić ?

— Nieszczęśliwy wypadek U  p. W e in g a r -  
tena, w łaścic iela  folwarku w Pasiecznej ,  u rw a ła  
m a szy n a  r ę k ę  małej dziew czynie  przez n ie o s tro ż ­
ność robotników-, k tó rzy  pozwolili zbliżyć się je aż 
pod  sam ą m aszynę. N iem al  n ieżyw ą odstawiono 
19. b. m. do tu te jszego  szp ita la  pow szechnego .__

— Pożar naftow-ej lu trów ki W, F isch le ra  za 
m iastem  (na polu w M ykie tyńcach),  k tó ry  w u- 
b ieg łą  niedzielę poruszy ł całe nasze  m ias to ,  p rz e ­
p łaciło  dwóch izraelitów, BlejmanD w yrobn ik ,  o j­
ciec 7. dzieci i L a u fe r  ojciec 4. dzieci, życiem, 
dwóch innych zaś c iężk iem  poparzeniem, z k t ó ­
rego dotąd  leczą sie w szp:talu. W szyscy byli  
codz iennym i w y robn ikam i w tej fabryce, a 
w chwili w ybuchu  pożaru zna jdyw ali się p rzy  
ko tłach  napełn ionych  naftą .  Pożar k tó ry  powstał'  
przez  nieostrożność, a podsycany  zapasem p a l ­
nej na l ty ,  sroźy ł się z n iepow strzym ana siłą, — 
wyrządził  właścicielowi tej des ty ła rn i  nie m ałą  
szkodę. —  P rzy  r a tu n k u  z objęć p łom ien i  wyż 
w spom nianych  trzech izraeli tów -w yrobników . od­
znaczy ł się J a n  J e r z y ,  woźny tu te jszego  S ądu ,  
za co mu się uzn a n ie  należy. —

— Salon tańców p. KaPoia Matkowskiego, 
znanego tu zaszczytn ie  od ty lu  lat nauczyc ie la  
tańców, zostanie otwarty- 1 . październ ika  r  b, w 
rynku ,  w kam ien icy  Bogata 1. 7. n a  p ia rw szeia  
piętrze.

—  Sprytny przemysłowiec nowoczesny z ja ­
w ił s ię  tu  w- osobio 17-le tn iego  N S ch rag e ra  
który- sfab rykow aw szy  podpisy  pp. M. H a lp e rn a ’ 
M. K au fm a n a ,  A. M u h is te in a i  F .  S p i n d l a - r a z e m  
w dwóch wekslach na kw otę  2 0 0 0  złr.,  próbował 
takowe zeskontować w je d n a j  z tu te jszych  iu s ty -  
tucy-j bilansowych.

—  S p is  z m a r ł y  cli  osób w m. wrześniu 1885. 
A ron  l s a a k  B irn s te in  05 1. k raw iec,  na  ,ruźlicę 
k r tan i .  S tan is ław a B i l ikow ska  5 mies. dz. nozorcy 
więż. na nieżyt,  jelit. .Czarne F e ig e  F le n e r  13 
mies. n a  d rg aw k i.  Małko L obon tka l  3V2 roku  
na zapalenie opon mózgowych. Rachel Leo K o ­
b i t  8 lat, na  zapalanie opon mózgowych. B ro n i­
s ław a K a w ę c k a  BO lat, żona inżyn ie ra  c. k .  s ta ­
rostwa, n a  suchoty. D aw id  T ę ich b e rg  90  la t  wł. 
realn.,  na  uw iąd  starczy. Anezel I io lzer  1 2  la t  
na ospę. I s a k  N e ty le r  1 r. i 3 mies., na  d rgaw k i.  
Bari S elig  Terkel  10 mies., na d rg a w k i  \ j h a j e  
I lu b e r  58 lat,  na g ruźlicę  je lit .  M ichalina  Baran- 
cewicz 3 mies, dz. inżyn iera ,  na  zapaleń, płuc. 
U d  il F ioch ler  56 lat,  wycieńczenie. Ja se ł  B le im an  
40  lat woźnica, Śmierć p rzypadkow a spalenie. 
J a k o b  F e ib  Laufor  38 la t  tragarz , śm ierć  prz 
pożarze desty la rn i nafty. Solimil F a l ik  i ó  la t ,  na 
zapalenie opon m ózgowych. —  F .

— 1. uriosuw stylistyki autonomicznej. Na
kilkakro tne  up o m in a n ia  się służącej Ju l i i  P .  z D ę ­
bów ca, pow ia tu  Jasie lsk iego , o w ydan ie  je j  k s ią ­
żeczki służbowej, n ad e sz ła  nas tępu jąca  odezwa, 
k tó rą  tu  do szerszej w iadomość., k u  wiecznej 
pam ięci i zbudow aniu  dosłownie podaj, my :
L. 225, D o Szanownego M a g is t r a tu  w S ta n i s ł a ­
wowie, U prasza  się o opis tej poczciwej osoby, 
s to r a  daje urzędowi g m in n e m u  zarzuty, że się 
ludzi oszukuje ,  je s t  n iepraw da, złozone b y ły  pie 
n iądze do Świetnego c. Ic. S tarostw a, a ś K o tn e  
c. k  Starostwo dopiero  pose ła  do L w ow a po 
książeczki, więc w tej chwili m e  można, bo w Jaś le  
nie wolno d rukow ać książek  s łużebnych , a ta  panna  
myślała , że je j  U rząd  gm . /.jad! p ien iądze,  a to 
n iepraw da, chociaż m a  w szystk ie  zęby. Dębowiec 
d n ia  1885.

Kr.  Michna. (Ricuun tenca tis  !)

— Wi el ki e ł owy j m  jelenio w R e re c h iń s k u  
dobrach  motropol ta lnych ,  odbywały- się w dniach  
osta tn ich  przy wLUcim udzia le  am atorów  sportu  
myi liwskiego. Z jechał na  nie A r tu r  lir. Po tocki,  
ks. L ich tens te in ,  lir. Z am ojsk i  , . lir. T arnow sk i 
i w. i., z k tó ry ch  pierwszy- je s t  d z ierżaw cą polo­
wań a w tychże dobrach. Liczny- o rszak  s łużby , 
ca ły  transport wozów z p rowiantam i,  m nóstwo 
psow, —  ożywiło pow ażne b o ry  k a rp a c k ie  Pere-  
ehiiiaka i osam otn iony  zam ek  m yśliw ski.  —

D Z IA I, I . I T D D f k l l - l l i T l i S T i C Z M .

URYWEK Z ŻYCIA
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skreślił 
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Na podstawie n iedawno w ydanej korespou- 
dencyi Z. Krasińskiego z Sołtanem, postanowiłem 
uchwycić jeden  tylko szczegół,— szczegół dotyczący 
życia tego wielkiego śpiewaka i o nim słów kilka 
powiedzieć.

F luczem  do poznania ch a rak te ru  Z. K ra s iń ­
skiego je s t  jego schorzały organizm fizyczny, w k tó ­
rym  ja k  w zwierciadle odbija się cały s tan  duszy 
poety-. .— N atu ra  to w ą tła  i n iesłychanie wrażliwa.; 
naw .edzana nieustannie różne mi dolegliwościami. — 
Ciągle zawroty głowy, uderzen ia  k rw i do mózgu, 
new ralg ia ,  a r te ryzm , gorączki to są jego nieodstępne 
tow arzyszki.  — Jedna  za g łow ę weźmie, druga 
r ą k  się uchwyci, trzecia dusi w gardle, a tak  go 
kochają, że do łóżka wiążą za nim, tu mu członki 
g-ryząc, tsanj dołki k o p ią 1. A przewodniczy innym  
chroniczna choroba oczu. Co wiosny zapadał ua 
n ią  poeta, a w ted y  n ieustannie kręciły  mu się 
przed żrenicam. różne plamy- i nici, —  gońce 
przedwczesnej u tra ty  wzroku. „Pisz rzadko A dam ie“—• 
bdzywa się do swego przyjaciela, — „pisz rzadko, 
bo ledw o  mogę czytać pismo czyje. Zdaje mi się 
cz asem ^ że  jakaś n ieskończona ciemnota zaczyna 
sie roztaczać koło mnie, że tysiąc tysięcy pająków 
wije nici cieniutkie, a je d n ak  widnokrąg od nich 
ciemnieje ; —  czasem znowu duże płumy czarne, 
czerwone, żółte J a k  chmury p łyną  koło skroni 
moich, oganiam się, Re to mało pom aga",— W dzień 
rzadko wychudził unikając jaskraw ych promieni 
św ia tła ,  wysuw ał się dopiero z zachodem słońca 
lub w nocy. Był czas, że W -  cudzej ręk i  p row a­
dzącej go nie tnogl wyjść na nimf-. —  W każdym 
nienial liście skarży ł się na „gorączkę, e/łzu", n.a 
„osłabienie w zroku1'. —

Gdyby to jedna  choroba. — Alo nietylko 
nerw y  wzrokowo , f ale i wszystkie inne były wstrzą- 
śnione. Od stóp do głowy drgał i drżał nerwowo, 
często doznawał n a w e t  silnych ataków. — „Nerwy 
i krew  hulają we mnie ja k  szalone" pisze do Soł- 
tana .N ew ra łg ia  dojrzewała a z nią boleści najokrop­
niejsze w nerw ach  jakby rozwiązanie wszystkich 
niteczek i włókien — „D oszedłem " powiada —  „du 
rozdrażnienia nerwowego niesłychanego i n ie  wiem 
co robić". Roztrzaskany ustrój odczuwał w trój-  
nasób każdą chorobę i dolegliwości,  k tó re  mi go 
hojnie obsypała natura .  —  „ l a  wciąż s łaby ,-spać ,  
jeść nie mogę. kiedy czytam nie rozumiem co, kiedy 
piszę ledwie litery mogę stawiać, bo w mózgu 
jakby  pijane zataczają się m y ś l i" ,— 3. lutego 1837. 
Do tej ciągle trwającej choroby przy mieszała się 
g ry p a  szeroko wówczas grasująca, tak  że „przez 
4 dni wciąż p ła k a ł11, czując „niezmierny ból w pier­
siach i g łow ie".  —  Potem wystąpiła  jakaś „am e­
ry k ań sk a "  choroba, ta  zaś ciągnie za sobą „artre -  
tyzm, kurcz w oczach, rznięcie w piersiach i ka 
szel" .  —

W  rok później ubolewa nad ciągłą gorączką, 
piersi mu d rga ją  iak s t ru n y — a serce miotem bije. 
Dnia 28. stycznia l.§39, dostał ospę i leźal do li. 
lutego „w wiedkiej go rączce" ,  która mu tw arz  
i całe ciało obsypała krostami. „W yg lądam  jak 
potwór". Przy końmi tego roku  doznawał ciągłego 
bolu szczęki połączonego z rw an iem  w oku i „g łu ­
chej boleści w- se rcu" .  B yły  to początki anowryz- 
mu, . Poeta sentitU i pochylił się mocno, ale czuł 
odtąd pewną ulgę. — W  tom dostaje napadu  cho- 
lcry-uy, k tó ry  t rw a dwanaście godzin i ta k  osłabia 
schorzały orgunizin, źą poeta leży jak bez zmy 
słów i gotuje się na śmierć. „W ulkaniczne erupoye" 
powtarzają się spotęgowane i mszczą do reszty 
jego zdrow-ie. Ledw ie odetchnął,  aż tu znowu nogi 
mu sie, poran iły  i popuchly-, potem to śledziona, to 
serce, to w ątroba się k łaniają.  „Oczy trochę lepiej, 
a le  ca ła  w aga złego przeniosła  się do gospodarza 
domu, do żołądka i tam staczała b itw y ."  Po wielu 
marszach i p rzecw chodach  nareszcie zwycięża, cho­
roba pana domu i grozi rzucić go w py ł oriarniczy



m akrokozm ow i11. Czuwając nad umierającym przy­
jacielem (Danielewiczem) dostajo apop leks j i ;  „rzn ię­
ty  o ziemię11 leży przez godzinę ja k  nieżywy „m ię­
dzy trupy  bez życia policzon11. K re w  dw a razy 
puszczona wróciła m u życie (3. marca 1842). Od 
tego a taku  nie może się podźwignąć. K rew  mu 
mózg rozrywa, lada czynności,  n aw e t  myślenie 
„do konania p rzyprowadza-,  „serce jakby się za­
t rzym ywało ,  ty 1 g łowy sohw ytan w szpony -  ko­
nania  zupełne podobieństwo —  choroba kojarzy 
się z i luz ją .  Odtąd coraz mu gorzej. Skarży  się 
n a  boleści kości pacierzowej, na  osłabienie nerwo- 
v e, na zaw roty  g łow y,  n a w e t  na „melancholię 
w mózgu1' 1!

Ból z tylu głowy rozdzierający, gorączka w e­
w nętrzna,  n ieus tanne  duszenie pc nocach —  nie 
do w ytrzym ania.  Ledwie wyzdrowiał zapada  zno­
w u na  dwanaście dni w gorączkę, w k tó re j  „wciąż 
od rzeczy gad ' i m arzy". Bujtla chorobliwa ima- 
gm acya  poety maluje jego s tan  w jaskraw ych  bar­
wach, czuje już rozszerzen i  se rc a11—a z ty m  holem 
łączy się słabość wątroby, bo „jedno z drugiem 
połączone11. Osta tni cios zadała mu dziesięciomie­
sięczna słabość w r. 1849/50. S tra szne  zapalenie 
ócz i podwójna o p erac ja  tistuły, dobiły chorego. 
W ypraw iono  go do kąpieli morskich, te  go „do- 
rznę ly" .  Ledwo oczu nie s trac ił ,  nogi naw e t  odjęło, 
w okropn«m rozdrażnieniu  przeleżał „ 8  tygodni 
rozpacznych11. Przedstawiał ru inę  ciała — nie mógł 
zacząć żadnej tu aysłowej pracy, bo zaraz mózg się 
zaw racał,  a oczy z holu szalały", Zmienił s ię  znacz­
nie od tej słabości, zestarzał i on iw ał ,  p rzytem  
wycierpiał „okrutne słabości11. (C. d. n )

— 'Teatr ruski pod d y r e k c j ą  p. p. J, Bibero- 
w icza i J .  H ry n iew ieck ieg o ,  b a wiąCy u nas od 
miesiąca, cieszy się n iezw ykłem  pow odzeniem . 
Zawdzięczyć to  należy cennym  siiom  artys tycz-  
n y m  tegoż Tow izystwa, s ta ianne j  i um ie ję tne j  
reżyseryi p. H ryn iew ieck iego .  —  Z  g ro n a  a r t y ­
s tek ,  za s łu g u ją  jfa w yszczególn ien ie  p an ie :  Osy- 
fó w k  z, Popiel,  K liszew ska i B iberowicz, zaś a r ­
tystów pp. H ry n iew ie ck i ,  Bioerowicz, ■'steczyński, 
S tefurak ,  L askow sk i  i O sypowicz. —  S ą  to is to ­
tn i  ar tyśc i z ducha i myśli,  a n ie  zwyrk h  Ii dla 
kaw ałka chleba św ią ty n i  M elpomeny się poświę­
cający. Szczególniej sp i6w pani Popiel i pan i

K liszewskle j,  k tó ra  to o s ta tn ia  s tanow i d la  p ie rw ­
szej pod bardzo  wielu w zg lędam i po tężną k o n k u ­
r e n c j ę  i ma przed sobą w ielką przyszłość, — z 
chwycą widzów i w prawia w e n tu z ja z m .  M usim y 
tu  j e d n a k  uczynić m a łą  wym ów kę dyrekey i,  a  to 
iż z jakichś t r u d n y c h  do z rozum ien ia  względów 
powierza k u  szkodzie sz tuk i i ku  k rzy w d z ie  a r ty ­
sty , k tó rego  z jego  popisowej niejako roli p rz e ­
rzuca  we wcale dlań  n ieodpow iednie .—  j a k  n. p. 
p. L askow sk iego ,  k tó ry  w rolach salonowych je s t  
z n a k o m ity m ,  a k tó re m u  koniecznie każe  się obra­
cać w kożuszynie  lub  s ie ra k u  poczciwego górala ,  
— lub p an i  K liszew ska,  k tó rą  do tąd  trzym ano 
w chórze, podczas g d y  osta tn ie  jej w ystąp ien ia  
w śpiew ach  solowych, d a ły  w niej poznać nader  
zn a k o m ity  m a te ry a ł .  —  T a k ie  niestosowne w y­
korzystyw anie  fli ł  a r ty s ty c z n y c h  winno ze w zglę­
du na  sztukę, a i ty s tę ,  publiczność i d y re k c y ę  s a ­
mą, raz  ua zawsze być u sun ię te ,  inaczej bowiem 
m onopolizow anie ról d la  n iek tó rych  p ro te g o w a ­
nych ar tys tów , — jest anom alią  niepożądaną. — 
D o w ia d u je m y  się, że pp Osypowiczowie opu­
szczają toż Towarzystwo z 1. października r. b. 
Z dan iem  naszem t a k  zdolnej,  sym patycznej,  in te l i­
gen tne j  i is totnie niepospolitej a r ty s tk i  ja k ą  jest 
pani Osypow icz — n ie  zdo ła  d y i e k e j a  tak  prędko 
i ła tw o zastąpić, —  a znaiąo  uzn a n ia  godne  c h ę ­
ci i s ta ra n ia  tejże d y r e k c j i  o dobro i cześć, po ­
wierzonej je j  sceny narodow ej,  nie w ątp im y , iż do 
rozs tan ia  s .ę p. O sypow iczow ej z d e s k a m i teatra l-  
nem i n iedopuści .

N a zakończenie  u d a jem y  się  do dy rekey i 
z prośbą,  o zarządzen ie  w skazyw an ia  miejsc, szcze­
gólnie dam om , k tó rych  m ie jsca  zasiadają zw ykle  
p a r te ro w e j  i wcale z n ich  m im o up o m n ie ń  u s t ą ­
pić się me chcą, —  tudzież  by  ś ro d ek  sali b y ł  
wolny, a m e  przez parte row ców  oblężony i s iedzą­
c y m  w ław kach  umożliwiono w idzen ie  sceny  i ar 
tystów. —  A lm .

— Wieczorek Towarzystwa „Miłośników 
Muzyki11. Tegoroczny sezoD k o n c e r to w y  został 
o tw arty  w ieczorkiem , u rzą d zo n y m  w d n i u l 7 . b i n .  
przez tow. rnił. muz. W ieczo rek  ten odby ł się w 
lokalnościach T ow arzys tw a ,  gdyż  sala kasy n o w a  
k tó ra  3ię obecnie re s ta u ru je ,  nie m o g ła  być na 
ten cel użytą. W  w ieczo rku  w zię ła  u d z ia ł  p an n a  
F i laus ,  p ian is tka  z W ied n ia ,  baw iąca czasowo w

Stanis ławowie. Gra p. F , , ) j a k k o lw ie k  ogólnie  się 
podobała, nie robi je d n ak  g łębszego  w rażenia,  bo 
b ra k  w niej po trzebnej dozy uczucia .  Biegłość, 
z j a k a  p. F .  p rzeb iega  klawisze i pewność u d e ­
rzenia, k a ż ą  g rę  podziw iać ,  ale n iedosta teczne  
c ien :owanie i b ra k  pewnej m iękkośc i w tonach, 
um nie jszają  wrażenie. G rę  ta k ą  t rze b a  podziwiać , 
ale zachw ycić i unieść się n ią  n iepodobna.  P an n a  
F .  o d eg ra ła  k i lk a  num erów  i nagrodzoną za nie 
zos ta ła  ok laskam i i b u k ie tam i.

Z  dalszej części p rog"am u zas ługu je  na  p o ­
ch lebną wzm iankę T r io  C -m oll ,  n a  fortepian , 
skrzypce i wiolonczelę, o d eg ra n e  z is to tną  p re c y ­
z j ą  przez  pp. R. E. i K. P odobał się także  duet 
na  sopran i ba ry ton ,  odśp iew any  przez pannę  
Ost. i p. Sz O glusie p. O., znanym  nam już z 
poprzednich  występów, n ie m a m y  n ic  nowego do 
powiedzenia, n o tu je m y  natom iast,  że b a ry to n  pana  
•Sz. m a p iękną  przysz łość  p rzed  sobą i radz i b y - 
śmy z tym  g łosem  spotykać się częściej na  
estradzie. G los  p. Sz. -jest świeży i p e łn y ,  a w 
niższych rejestrach  naw et im ponu jący .

W .ee zo rek  zakończono dw om a p ie śn ia m i,  od -  
śp iew auem i przez k w a r te t  solowTy m ęsk i.  N u m e r  
ten w y p ad ł  raniej fen iunm e, Do k w a r te tu  solo­
wego m uszą być  uży te  bardze dobre  głosy, a b y  
się k w a r te t  podobał,  a że głosów tak ich  m a  to 
warzystw o nie wiele, więc i k w a r te t  m u s ia ł  z ro ­
bić fiasco. Żałujem y, że w miejsce k w a r te tu  n ie 
dało  tow arzystw o chóru m ęsk iego , albo też tn ię -  
szanego, k tó r e zazwyczaj cieszą się dobrem  po 
wodzeniem.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E
w  S ta n is ła w o w ie

P r z y c h o d z ą :
Ze Lw ow a:  tniesz. 5 godz.  rano .  posp .  9 godz,  14. min. 

r a n o ;  miesz . 6 godz. 15 n im  wiecz.
Z Czernm wiec:  miesz . 8 gouz. 50 min. r a n o ;  posp .  6 godz. 

6 min. w ie c z ó r ;  miesz . 8 godz. 51 m in wiecz.
Ze S t ry j a :  miesz . 4 godz. 48 min r a n o ;  osob 9. gedz.  2 

m m . r a n o ;  osob. 5 godz. 51 min.  popoł.
Z H us ia tyna :  miesz. 0 godz. 07 min, pop o ł

O d c h o d z ą :
Do Lwowa: miesz . 9. godz. 15 min.  r a n o ;  posp .  C g o d z

IG min. w ieczó r ;  miesz . ił godz. 9 min. wiecz.

Do Czern iow iec:  m iesz  5 godz  18 m m . i a n o ;  posp .  9 godz 
30 min. r a n o  ; m iesz .  o godz. 40 min. wiecz.

Do S t ry j a :  osob. 9 godz. 40 m in .  r a n o ;  osob. G g o d t 28
mir w ie c z ó r ;  miesz. 11 godz.  43 min.  w nocy.

Do H u s ia ty n a :  miesz .  10 g odz .  rano.

Fabryka wytworów chemicznych i nawozowych

J U L J A N A  WANGA
m  i m m i

wyrabia Mączkę kościaną nawozową
n a t u r a l n ą , p a r z o n ą  i  p r e p a r o w a n ą ,

Spodium, Tłuszcz,  Karuk,  Klej do a p r e t u r y

Kantor zamówień: Ulica S y k s t u s k a  I. 8 .  “ s iN ;
(23. — 1 — i )



Handel korzenny
i a d e a s z a  S z a w u i s k / e g o

w  S t a n i s ł a w o  w i e  

p o sz u k u je

I

z dobrego domu i odpowiedniarai zdol­
nościami.

B l iż s z a  w iadom ość  w  h a u d lu  w B a z a rz e  obo k  
ru s k ie j  k a t e d r y .  ( 1 3  1— 2)

P IE S  LEG AW Y
i m a  18. września b. r. zb ieg i  — m a ­
ści żółtej z b ia łą  p ie rs ią  i tak iem iż  
ko ń cz y n am i oduóż. N a  s z ) i  m ia ł  po­
je d y n cz ą  obroże szeroką skórzaną.

Za odnalez ienie  ofiwuje O bszar  
dw orsk i  Trośuiauiee  —  poczta Uście- 
Zielone 5 złr. vk(9- 1—2)

1 9  k k .  k ,  k ' K k  i X  . t  k  K  *  3

Najświeższej mody

Ju ż  t <eei rok  wychodzi w -Stanisławowie p isem ko  d la  dziec i p. t.

„ŚWIATEŁKO1*
zasilane pracami hąjświdllejsayrlr nauczycieli w kraju.

„SW .1  j jL K O ^  wychodzi dw a  ra z y  w m ies iącu  1 . i 15. 
w objętości w ielk iego a r k u s z a  o & s t r o n a c h  n a  p ię k n y m  w e l i ­
n o w y m  p a p ie r z e  i zam ieszcza  a rz y k a ły  doborowe r e l i g i j n o - m o - 
ra i . le  d la  m łodego  w ieku na jcdpow iedn ie j  d o b ra n e .

„ Ś w ia te łk o  , redagowane p a t r io ty c z n ie  zna laz ło  uznanie w  ca  
I j m  k r a j u , a  p ia s a  g a l icy jska  zaleca, p ise m k o  to j a k o  j e d y n e  
d la  d z ie c i

Przedpłata ćwierćroczna . . . .  60 ct.
„ półroczna . . .  1 złr. 2 0  ct.

II całoroczna . . .  2  złr. 40 ct.
i\to z a p r e n jm s r u j s  Ś w ia te łk o  od I. paźd z ie rn ik a  b r . f. j. na  4 .  k w a r t a ł

o t rz y m a  t r zec i  k w a r t a ł ,  z k tó ry m  z a c z y n a  8ie 4 .  te in za  pa to w e  c e n y  —  czyli
za  p rzy s łan iem  93  cent .  a d m in i s t r a c y a  wyszie  o d w ro tn ą  p o e z tą  w s z y s tk ie  nu- 
m e ra  w / s z t e  od I. n p c a  b. r.
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S t a n i s ł a w ó w ,  p l a c  P o t o c k i e g o  1. 8 . r20. i—3)
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tudzież znaną od ty lu  la t  p racow nię  
w sze lk ich  w zakres  siro jów  d a m sk ic h  

wchodzących p rzy b o ró w  — poleca

S a l o u  m ó d

4  y r

w Stanisławowie 

ul K a z im ie rz o w sk a  1. ID. w dom u  

p. D u b  niskiego. (5. l —j)

Q O  O O  0 0  0 3 0 0 0 0 0 0
a r s z a w s k a

N IE Z A W O D N  E.

f a r b u j ą c a  od 
b lond  do cie-

O
Q
O
O

m & m n  m m m z M
u b ra n ia  damskiego i męskiego, ja k o  to :  
fu te r ,  paletotów płaszczów  aksam itnych  

0  i wełn ianych ,  sukien  balowych, w achta-  
J  rzy, bucików, dywanów, kap  n a  łóżka ,  Q  

se rw e t  na  s to ły ,  ko łder ,  koronek ,  obić 
na meblach i t.  d.

S z t u c z n a  c e r o w n i a  w s z e l k i c h  r o z ­

d a r ć  i u s z k o d z e ń  , w y w a b i a n i e  p l a m  

z  w s z e l k i c h  m a t e r y j  i t .  d .  

Ś n i e n i e  u i u r a  n i e  %v c a ł o i o i• e r
l u l t  t e ż  i i o p r u t e .

AV yko n u ję  ro b o ty  t e  sz ybko  i B tarauu ip  
p o  u m i a r k o w a n y c h  cenach .

Stanisław Spouar O 
O  w Stanisławowie, przy ul. Sapiezyńskiej I. 20. O  

I O O O O O O O O O O O O 0

R o b o r p n t i U ł l ł  O s y ic y a  n a  P ł r <*st w ł o ś ć *  i b rody)  n a  a m i e j e t -  
n e m d o ś w  a d c z e m u  i w ie lu  s k u t k a c h  o p a r t y  ś r o d e k  

przaciw  ły s  eniu. w y i a d a n  u w b s a w ,  łuszczen iu  i s l w i ź n k  Tedy- i 
ny, p r a w d z iw y  ś r o d e k  -Jo po ros tu  i wzmocnienia  w ło só w  d l a s . v a j  \  
orz .w a jąąp j  i odżyw ia jące j  za le ty ,  j e s t  „ R a b a ra n t iu  n"  n a d e r  
sk u ie c z n e m  p rz e c iw  osłab ien iu  pamięci i balu głowy. C e n a  o ryg .

ik o n u  1 złr .  50 ct. — f lakon  n i  p ró b ę  1 ztr .
K d s m  J t l k ł l  Tl ( " l o s .   ̂ w zm acnm iący  olejek) n a d e r  d e l i k a t n y  i 

J  n ie p o ró  'n a n y  do n a d a n i a  w ło so m  m ięk k o śc i  i
fa l is tośc i.  Oryg. f lakon  1 z ł r .  50  ct. — p rób  f lakon  1 zx r
E l U  *16 H  ) J K  o r ‘e a t - ś ro d ek  p iękności n a d a j e  c i a łu  d e l ik a tn o śc i ,  b ia ło śc i  i c z e r ­

s twej ce ry ,  n iszczy p ie g i  i t. p  C e n a  85 c,
BiłUbiist du Serail de Grolich P e r ^u m a  0 c h u s t e k  d la  e l e g a n c k ie g o  św ia

ta ,  ie s t  p e r ł ą  w s z y s tk ic h  p a c h u i d e ł  C e n a
1 z tr .  50 ct. i 60  ct.

Morawsko-karpacka woda do ust 60 c t .

Groiicfta tioktura do farbowania włosów i brody
m n o -s z a ty n o w e g o  k o lo ru .  C ena  1 z l r
Grolich a. H a i r - M l I k O ł l  O’!®!*;0 w io sy  o d m ład za jące )  ż i d n a  f a r b a ,  le c z  ś ro d e k

n a d i j ą c y  l iw y m  w ło so m  ich  p i e r w o tn a  b . irwę. 2 z ł r .
Groliaha Paudre de^ilato re niszczy  w s z e lk ie  p orosty. 70 ct

Grolichd w o d l orzaciw łua &ŹV g,a ? ‘ mfcżawodllit;  i s z y b k o  ł u p i e n i e  się
t* 7 s k o ry  n a  g ło w ie .  1 z ł r .

Grolich?, pomada z kwiecia majowego ó l T f z t r 1* kon8er‘
Grolicha Flora-Pautlre de RlZ b,ili :y n a j d e l i k a t n i e j s z y  p r o s z e k  d laciam. Ds> ot.
Groiicha Flora-ruźanna pasta n a  u s t a  70 cfc.

Te wszystkie środki  spo'ządzoAb pod n a d z o re m  lekarzy
P rz y  k a ż d y m  z m c h  d o ł ą - z o a e :  SuJióó  użycia ,  ś w ia ó s e t  w a  i p isma Dziękczynne. 

P a b r y s a  i c e n t r a ln y  s k t a d :  T .  3 - 1 3 ,  D l - i T C J E I  w  B e i a i e .
L a k  irze u z n a ją  w i r t o i ć  G ro l ic l ia  p r e p a r a t ó w  p r z e z  u s t a w i c z n e  zam ów ien ia ,  

i t a k  m iędzy  i i  lymi olsza p. Alojzy Bi ił n i!  p r a k .  l e k a r z  w S t .  P e t e r  p o d  dn iem  25 
k w ie  n ia  1-635.: ,U p r> S za -n  o p r z e s t a n i e  za  p o b r a  liern p o c z t o w e m  8 f lakonó »  Robo- 
rao t iu  n i* 3 f laszek  Kos.motiklł n p rz y  u w z g lę d n ie n i a  o d p o w i e d n i e g o  r a b a t u  ja k o  kil - 
kulelnamu odbiorcy. Z p o w a ż a n ie m  B L li M E'_ p r a k t  lek

S S L  G Ł Ó W N /  S K Ł V d  DLA. S T A N I S Ł A W O W A  I  O K O L I C Y  w a p te c e  
p M A C f ig łY  -  SAM B ORA, w a p t e c e  ,T. A L E K S I E W I C Z A  —  B R Z E Ż A N  ap t .  DTTRST 
PRAG I Y 3 L A N  ip t  E fi A R  A V 3 W 3 K L  KO h  3.MYI a  uf. S T  E NZ E l , L W Ó W  a  ipt!  
Z RU J K E S ,  K R A K O \Y A  a p l  W". R E D  YK, n a d to  we w s z y s t k i c h  w ię k s z y c h  a p t e k a c h .  

Należy i ą d a ó  w yraźn ie  wyrooów Grolicńa Z B r rn a ,  gdyz ty lk o  za  t a k i e  s ię  po ręcza .
(10. 1 -52  >

■ »i»sjwwaiwm^ni ■ nmiupuji—— Bmany—atiii— — — -----------------------------------
tum,

K in ie jsz em  m a m  z aszczy t  z a w ia d o m  .ć Szano 
w n ą  P .  T .  Pu b l iczn o ść ,  że  o tw ieram

» 9

El

K U R S  T A N C O lY
z dn. 1 . pazizieratKa 1885 ,

z k to reg o  będzie  z a d a n ie m  m ojem  j a k  n a j s t a ­
ran n ie j  k u  ogó ln em u  z a d o w o le n iu  się  w y ­

w iązać ,  -

S a l o n  t a ń c ó w
w dom u p. B o g a ta  w r y n k u  liczba 7

Bliższe sz c z e g ó ły  udz ie l ić  r a c z y  H a n ­
d e l  p. W a l d e k a  i C u k ie r n i a  p. E r t l a .

Ż y w iąc  b ło g ą  n a d z ie ję  l icznego  p o p a r ­
cia,  pozos ta ję
( I ł  1 — 3) z g łęb o k iu u i  u sz au e  wuniaui

Karol Matkowski.

*  k r z - i e k k

H  3Ę3Y począwszy o l 2 z l  ^  
${ SZCZĘKI „ a ? ' J
X  ■ w s t a w i a ,  .

^  p o d ł u g  na jnow sze j  metody b ez  b o l u

4 ^  D E N T Y S T A - L E K a R Z  ^
4< W  *
^  A. L O H i l , S *

i r^  w Stam,stawowif1,

^  a p r o b o w a n y  d y p lo m e m  f a k u l t e t u  m e-  
^  d y c z n e g e  w e  W ie d n iu .

A J R ó w m e ż  w y k o n u je  w s z y s ik ie  w  %JL 
z a k re s  sz tuk i  d e n ty s ty c zn e j  w c h o d z ą -  

^ 5  ce  czynności ,  u s u w a  ból zębów  p lo m -  »*■ 
» J  bu je  i .  czyści  zęby  i t. d. (18 1 — 3)

P i e r w s z a  g a l i c y j s k a  f a b r y k a

P o r t la n d -U e L n e n tu
(najlepszej- jakośc i )

W  8 2 i C Z A K O V V Y

• GŁÓWNY I JEDYNY SKŁAD
w  ś t a u i n ł U H o a i e  (15. 1 — 10)

W* F I O I I I I I
we w łasnej k am ie n ic y  w r y n k u .

K
K

A

B /i ivl

t a S ^ S j

Poszukuje się | |

J u c z n i  A . g
■ ■  u

Q  B liższa  iiiadomość w dru-
“d r ’ ’w %kyJt karm  J. Dankiewicza w S ta -  

nislawowie.X
X

i M i :

J. Dankiewicza w Stanisławowie
p o l e c a  s i ę

do wykonaEia wszelkich zamówień wchodzących w zakres sztuki 
typograficznej, wszelkiej objętości jakoteż we wszystkich językach*

P os iada jąc  pivsy pospieszne naj lepszych  system ów, oraz wielki w y b ó r  
czc ionek  polskich, rusk ich  i n iem ieckich  w na jnow szym  k r i ju ,  ja k o te ż  o d p o ­
wiednio zorganizow ane s i ły  robocze, ;est w s tan ie  zam ów ien ia  wszelkich r o ­
bót w ykonać w czasie na jk ró tszym , ozdobnie poprawnie i po najumiar-

kowaószej cenie  
N a s k ła d z ie  d r u k a r n i  zna jdu ją  się gotowe d ru k i  d la  Z w ierzchności 

g m in n e j  i Kas pożyczkowych, do w yborów, d la  W ie leb .  D u ch o w ie ń s tw a  o b u  
oDi ządków, pp. N o ta r ju sz y  i A dw okatów , d ru k i  Bzkoloe, gospodarsk ie ,  s k a r ­

gi do podań  sądowych; i t .  p.
Zamówienia zam iejscow e wyKonuje jak najspieszniej .  — Druki zapasow i odwrotną pocztą od seła

PIERWSZA KRAJOWA PRODUKCYA I HANDEL NAS'ON

TEOFILA ŁUCKIEGO
w Mełnie, poczta S irzeliska

poleca Kaarlemskie Cebulki kwiatowe j a k  Hyacynty, T u li­
pany, Lilie, brladiole i t. p. m -jp iękniejazyck  o d m ia n

po bardzo miernych cenach.
W szelk ie  N asiona  Ja rzyn ,  K w ia tów , T raw . K onm zyn , R oślin  p a ­
s tew nych  i Drzew, Korzenia Szparagów, Zaród p ieczarek,  Róże

szczepione.

U trzy m u je  też S u k n a  kra jow e i Ł a ń c u c k ie  B u n d y  do p o - 
d ró ż y ,  B u ty  su k ienne ,  K oce ,  P a s y  do m aszyn  i m łócarń ,  O liw y  
do m aszyn , S m aro w id ło  do wozów.

Cenniki oasela się na źąaanie franco. 

B f l M l I l

&
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l i t r
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i n K i B f c
O d  l a t  E  z n a n e

WJIRO WYWIADOWCZE
G. Bogdanowicza

w Stanisławowie, ulica Kaziroie- 
rzowsaa obok „Torbowli"

ro z w in ą w sz y  fcrymfdlci  sw e  z pow odi en iem  
i o g ó ln e m  z a d o w o le n ie m  — p ośredn iczy  n a ­
d a l  k u p n o m ,  sprzedamy i dz ie rżaw om  dó b r ,  
p r o p i n a c j i ,  zboża ,  f o lw a rk ó w  m nie jszyc h ,  d o ­
mów i r e a ln o śc i .  D o s ta rc z a  oficjal is tów p r y ­
w a tn y c h  d o b rz e  p o leco n y ch ,  g u w e r n a n t e k  i 
g u w e r n e r ó w ,  bon ,  s łu ż b ę  k u c h e n n ą  i p o k o jo ­

w ą  o b o jg a  p ł c i ,  rzem ieś ln ik ó w  s t a ły c h  i c z a ­
so w y c h  o b o jg a  p łc i  i k a ż d e g o  r o d z a ju  ro b o t ­
n ik ó w  —  p rz y jm u ie  w k o m is  i z a ł a t w i a  s u ­
m ie n n ie  w sz e lk ie  p o t r z e b y  z p row incy i ;  ró -  I 
wnoczeSnie  m a  do p o s t r ę c z e n ia  k i l k a  w i ę k ­
szych  i m n ie j s z y c h  d o b rze  się r e n tu ją e y c h  
m a j ą t k ó w  w  Bprzedaż i dz ie rżaw ę .

Bini-o w y r a ż a  s w ą  nad z ie ję ,  że  S za n o w n a  
P u b l ic z n o ś ć  j a k  d o tychczsp  t a k  i n a d a l  r a c z y  
p r z y c h y ln i e  w e s p rz e ć  tę  i n s t y t u c j ą ,  a  t e m  
sa m e m  u w o l n i  się od n i a j f  p r z eś lad u jąc y ch  
J ą  f a k to ró w .  ę6. 1— 2)

IBfcBkii BBBBr
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*  t e k  x ta. s  be i  & j  J s . & . - t e ć l x ' y

w Stanisławowie <22. 1—2)

poleca skład i pracownię

wyrobów blacharskich, r r
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W ydaw nictw o księgarni

GUHRYN0W1CZA I SCHMIDTA
■ w e  Z j w c w o . e :

„ D Z I E Ł A  A D A M A  M I C K I 1 W I C Z A
Hajtańtsze ze wszystkich dotychczasowych.

WIĆ D A N IE STEREOTYPOWE  

ułożone w chronologicznym porządku według wbkazoweu

Prof. Dra A. Małeckiego,
T <‘iia 4 tom ów zbrosznro\i anyoh *4 złr. 60 cnt

w oprawie w płótno 6 złr , ze złotymi wyciskami 6 złr. GO CDt., 
z przesełką pocztową o 40 cnt. więcej.

Należy tość można uiszczać w połowie 2 złr. 30 cnt. przy odbiorze temu 1 i II, resztę
przy odbiorze tomu III i IV.
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F ra co w ijia  ta  c ie s ząc  się ju ż  od l a t  18 
w zględ am i P .  T. P u b l iczn o śc i  —  p o le c a  się 
tak ow ym  i  n a d a l, r ę c z ą c  za  sp ie szn e  i r z e ­
te lne  w y k o n a n ie , t u d z . e i  u m ia rk o w a n e  ceny.

I  
I
J prawdziwy portlaudzki J

w beczkach 4

po 50 , 100 i 160 kilogr. T
po cenie n a ju m ia rk o w ań sze j  m

"  o o c ?
p o le c a j a  (1. 1— ?) ^ | l y O @

I
I
I
i
!
\

Alex. WfŚffls i Kiesler

U trz y m u ją c  obficie zaopa trzony

Nlklml s u k n a
sp row adzanego  bezpośredn io  z n a j s ły n ­
n ie jsz y ch  f a b r y k :  lrancuskicb, an­
gielskich i berneńskich, pod 
k i e r u n k i e m  we fachowej szkole 
w t o d e ń s k i r j  w yksz ta łconego  /  
m a j s t r a  —  jest w m o ż n o ś c i / ^ /  
zadow olić  naw et najwy- / ^  O y

w y k o n u je  się s ta ­
rann ie  i z w sze lką

Ceny stałe ^ d o k ła d n  ością ; —  w ra-

w Stanisławowie.

F R Y Z J E R
Damski i Męski.

M am  z a s z c z y t  z a w ia d o m ić  S z a n o w n a  P u ­
b l iczność ,  że o tw o rz y łe m

Zakład fryzjerski dla fa n ó w  
i Dam-

P r a c u j ą c  k i W a n a l e i e  l a t  w p ie r w s z o r z ę d ­
n y c h  z a k ł a d a c h  w  k r a ju  i z a  g r a n ic ą ,  w y ­
k s z t a ł c i ł e m  się  w  tym  z aw odz ie ,  że m o g ę  
n a jw y b re d n ie j s z e  g u s t a  Szanow nej  P u b l ic z n o ­
ści z a d o w o ln ic ,  p r z y t e m  z a d o w a ln ia ją e  się n j -  
sk iop i i  cenan i i .  —  P o le c a m  się r ó w n ie ż  do 
c z e s a n ia  Dani.

Z u s z a n o w a n .e m

umiarko­
wane

r  ^ zie życzen iu  w 24. go- 
X /  dżinach .

w  > V . ' 1
v  /  Ręcząc  za  dobór  m a te r y a łu .  do-

k ł a d n ą  i t rw a łą  robotę, tu d z ież  e- 
ie g a n c k ie  w y k o n a n ie — poleca się w zg lę­

dom  L\ T. Publicznośc i.

V )

i l
o

L o b 1 % Ulica lipowa vis a-vis propmacyi.

Aleksander Massejewski
ulica Sapieżyiiska Nr. 2 

(10 . 1—0) naprzeciw handlu p. Wagnera.

Zawiadomienie.
!

B y ł y  s łu ż ą c y  b iu ro w y  Eisig Deutsch zo- 
Ł tat z d n ie m  20. b. m. uw oln iony ,  — w m ie j ­
s c e  j e g o  p rz y ję ty  W I L H E L M  B R A U N  ( n o ­
s z ą c y  c z a p k ę  o d z n a k o w ą i  i t e n  j e d y n i e  z t e ­
go Ciura  u p r a w n i o n y  do  w sze lk ich  z le ro ó

BIURO WYWIADOWCZE 
( 2 i  i — Oj g Bogdanowicza.

Skład fortepianów
w Stanisławowie.

P o d p isa n y  m a  z a s z c z y t  zaw iadom ić  
W ielce S z a n o w n ą  P ub liczność ,  iż spro­
w adz ił  z fabryli w iedeńsk ich  i z a g ra ­

n icznych

FOBTZPIAHY i PIANINA
i sprzedaje takowe po miernej cenie
P rzy jm u je  rów n ież  w  zam ian  s ta re  fo r­
tep iany  lub  p rze ra b ia n ie  ty c h że  n a  no­
wy fason, jako też  w szelkie  s t ro je n ie .

P o l e c a j ą c  s ię  ł a s k a w y m  w zg lę d o m  Sza 
n o w n e j  P u b l ic z n o ś c i ,  zo s ta ję

(4 . 1— 6) z  s z a c u n k ie m  I

I K I .
w  S t a n i s ł a w o w i e ,  u l  B r u k o w a n a  1. 10.

j ifr*cx*xjxxxx*r*
^H A N D E L P A P IE R U ^
J  1 p rzyborow  rysunkow ych ,  ga-  

lan te ry i  i zabaw ek

|  Jakćla Ensnapollsra *
X  obok „N arodne i T o rh o w li“ i X  
X  „pod handlową k s i ę g ą “ naprze-  X  
X ciw h a n d lu  p. Ch. M eiselsa

XX w Stanisławowie X
X

l

A P T E K A

S. M  Traunfeflnero
w Dolinie

p o le c a  Autimigrin od h o l u  g łow y ,  mi- (  
g r e n y ,  r e u m a ty z m u ,  go ść c a ,  h o lu  zębósw, f  
p u c h l in y  1 z ł r  N ie o s z a c o w a n y  ten  śiro i  
d e k  w szędz ie  g dz ie  b y t  w p o w y ższy ch  V  
r a z a c h  z a s to so w a n y  p rz e w y ż s z y ł  ocze-  Z’ 
k iw a n ia  — Zotun p rz e c iw  s iw izn ic  n ie  V  
f a rb u je ,  ty lk o  o d m ła d z a  w ło sy  80 cnt. |  
Z a  s k u te k  w p rz e c i ą g u  ty g o d n  « ręczę,  f  
Gliceryna piękności z a s t ę p u je  n a j l e p s z e  
C re m y  tw a rz o w e  1 z ł r  20  ent .  —  Rc 
ślinne c u s ie rk i  p iersiowe p rzec iw  k a  ■ 
Bzlom, a s tm ie ,  k o k lu sz o m  i su c h o to m  ^  
p u d e ł k o  25 cn t  —  P u d e r  Księżny 
luchnej b i a ły ,  ró ż o w y  i sz a m o w y  w p n -  A 
d e ł k a c h  n a d e r  o zdobnych  po  1 złi  , .
po 60 i 40 cnt. P u d e r  t e n  p r z e w y ż s z a  
w s z y s tk ie  z n a n e  t a k  n ie s z k o r ih w o ś r ią  J  
j a k o t e ż  d o b ro c ią  i t a n io ś c ią  o ozem li-  ^  
c.zne z a m ó w ie n ia  i l is ty  p o c h w a ln e  f  
n a j l e p i e j  p rz e k o n u ją .  A t ram en t  czarny  V 
k ró lew sk i  100 f laszek  5 z ł r .  M usztaroa  C  
k r y m s k a  n a jp rzean ie jsz a  10 m nie jszych  
f la szek  1 złi  60 cn t . ,  w ie lk ic h  10 fi 
szek  2 złr .  50 cn t .  — Celest in p rzec iw  ^  
p ie g o m  i p la m o m  w ą t r o b i a n y m  s ło ik  £  
m aśc i  i f la szk a  p ły n u  2 z ł r .  S k u ic k  N 
n ie z a w o d n y  t

P rz y  o h s t a lu n k u  za  5 z ł r .  o p a -  m
)  k o w a n ie  f rancom f j f i .  1— 3)

p o l c t a  Szan.  P  T. P ub l icznośc i  świe-  
żo i obficie z a o p a t r z o n y  w e  w sze lk ie  
p a p i e r y ,  p r z y h o ry  ry s u n k o w e ,  g a i a n -  
t e ry ę ,  z a b a v rk i ,  g o to w e  k s ię g i  k u p ie c -  

k ie ,  b a n k o w e  i t. p

^  p o  c e n a c h  D a ju m ia r K O -w a iis^ y c b .

X  Z a p e w n ia j ą c  sp ie sz n ą  i r z e te ln ą  
o b s łu g ę  —  w y k o n u je  w s z e lk ie  znm ó-

S k  w ie n ia  l i s to w n e  z c a ł ą  s k r u p u la tn o -  S K  
śc ią .  (2. 1— ?) ^

h x x x x x :x x x x x x b

X
X
X
X

KUCHARZA kaw alera
z dob rem i św ia d e c tw a m i 

poszukuje z a r a z

BIURO WYWIADOWCZE

G.  B O G D A N O W I C Z A
w Stanisławowie, (n  i—g

P rz y  ulicy  ZabłotowsLiej są w re 
alności pod 1. 56. (n ap rze c iw  m ag az y  
dii zbożowego) od 1 . l i s to p ad a  188f>.

dwa domy do wynajęci:.:
1 ) G pokoi, 2  p rze d p o k o je  ęjeden do 

opalan ia),  k u c h n ia ,  piwnica, sp iż a r ­
nia, ogród.

2) 5  pokoi o 2 w e ran d a ch ,  ku ch n ia -  
p iw nica ,  sp iżal-niia.

Bliższa wiadomość na miejscu 
u właściciela lub Biuro wywia  
dowcze. <14. i — Y t

> 3 j c a c x ^ y » y

Z drukarni J. Dankiew icza w Stanisławowie,


